
©  J f k

Wielkiego l i s t w a

P O Z N A Ń S K I E G O .
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Nakładem D rukm i Nadieoraej W. D ektra i  Spółki.-  Kadaklor,

1844.W  P i ą t e k  dn i a  8. Mar ca .

Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  d. 3 . M arca.
N . Pan raczk i pod  względem tow arzystw  G u ­

staw a Adolfa w ydać następujący rozkaz do M i­
nistra spraw  duchow nych :

Z  zyw em  zajęciem i praw dziw ą rozkoszą 
spostrzegłem  udział, z jakim myśl tow arzystw a 
k u  w spieraniu  biednych rów now ierców , tw o­
rzącego się pod nazwiskiem zakładu G ustaw a 
A dolfa, w  krajach P ruskich p rzy ję tą  została. 
I )o  w niosku zagranicznych przew odników  tego 
tow arzystw a, abym  zw ierzchnią opiekę nad 
nie'm ob ją ł, x naturalnego w zględu na innych 
Panujących  w  Niemczech p rzyczyn ić  się nie 
m ógłem ; natom iast m ianuję się opiekunem  te­
goż zakładu w obręb ie M onarchii P ruskiej w pe­
w nej nadziei, że Ewagielicy krajow i nie dadzą 
się w yprzedzić Ew angielikom  reszty  Niem iec,
> w zniosłej myśli zakładu przez obfite składki 
w iększego życia i skuteczniejszej działalności u- 
dzielą. Polecając W p anu, abyś M oje objęcie 
opieki k u  wiadom ości tow arzystw  k ra jow ych  
ogłosił, w zyw am  Pana zarazem , abyś się do roz­
c i ę c i a  i pomnożenia tegoż wszelkiemi sposo­
bam i przyczyniał, i korzystając z tej sposobno­
ści, ożyw ił w e w szystkich Ew angielikach to  u- 
czucie , jak w ażnem  jest w tej spraw ie jed n o ­
m yślne i spólne działanie. K u utrzym aniu  je ­
dności połączyć się należy z dyrekcyą zakładu 
W L ipsku, w ten atoli sposób, ab y  dla w szyst­

kich stow arzyszeń Pruskich  zupełna sam odziel­
ność zachowana- b y ła . B ędzie w ięc W P a u a  
staraniem , ab y  u tw orzyć niezw łocznie osobne 
tow arzystw o  centralne dla całego k ra ju , jako  
tez szczegółowe tow arzystw a prow incyałne. C ie ­
szę się tą piękną nadzieją, że ku temu dobrem u 
dziełu W s z y s c y  się ochoczo połączą do je ­
dnom yślnego działania; k tó rych  chcieć sprow a­
dzić do jedności w  pojm ow aniu  i sposobie nau ­
czania p raw d w iary  próżnem by by ło  usilow a- 
n iem , i ze żadna z w ielu p a rly i, k tó re  w  tej
chwili w obręb ie  niem iecko-ewaugielickiego k o ­
ścioła walczą o sław ę przym iotu  ^praw dziw ie 
chrzesciańskicgo«, nie dopuści na siebie hańby  
rozsiew ania n iezgody w  p rzedsięw zięciu , k tóre 
w yznanie ewangielickie szanow ać będzie i do  
tego zdąża ce lu , ab y  gminom wszelkich ś ro d ­
ków  pozbaw ionym , m ianow icie w  obcych i od ­
leg łych  krajach  podać chojną ręk ę  b raterską 
rów now ierców  naszej o jczyzny.

B e rlin , dnia 1 4 . L utego 1 8 4 4 .

(p o d p .) F r y d e r y k  W ilh e lm .

D o M inistra S tanu Eichhorna..,

B ozkaz te n , w raz z instrukcyą stosowną, 
zakom unikow ał M inister spraw  duchow nych 
N aczelnym  Prezesom  i G eneralnym  Superinten- 
dentom  M onarchii.

Z d n i a  4.  M a r c a .
Zdaje się, że akademicy tutejsi się uwzięli 

tworzyć niejakąś oppozycyję przeciw rządowi
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W  zeszłą sobotę  skoro się wieść o zamknięciu 
audytorium Dr. N auwerka rozniosła, akademicy 
tłumnie się zgromadziwszy pociągnęli przed p o ­
mieszkanie D r.  N auwerka i uczcili go głosuemi 
okrzykam i udziału. Pan N auw erk  z okna kilka 
słów podziękowania do nich przemówił. Cieka­
w ość w ielka, co władza na tę improwizacyją 
powie. Dr. iNauwerk odczyty swoje w Lipsku 
drukiem ogłosi. —  Pod względem wydalenia 
kilku  Polaków (po d d an y ch  Rossyjskicb) z pań­
stwa Pruskiego dowiadujemy się, £e R ossya o 
wydalenie to wniosła. Ma bowiem między Ros- 
svą ,  Prusami i Austryą istnieć traktat z r .  1834 . ,  
stosownie do którego Polakom Rossyjskim za­
bron iony  jest poby t w p e w n y c h  o b w o d a c h  
Pruss i Austryi.  Na tym więc traktacie się o- 
piera jąc rząd Rossyjski wydalenia kilku Pola­
k ó w  się domagał.

Z B e r l i n a .  — Gazeta b r e m e ń s k a  u- 
dzielila nam w iadom ości, że rząd pruski u Pa­
pieża się zapytał,  azali katolicy bez nadw erę­
żenia sumienia swego do Z a k o n u  ł a b ę d z i e ­
g o  wstępować mogą, lub czy też im to z przy­
czyn  w iary  zabroniono. D opóki gazeta bre- 
meńska twierdzenia swego dowodami nie poprze, 
uiy podanie to dla rozmaitych pow odów  za fał­
szyw e  poczytywać musim. Albowiem Z a k o n  
ł a b ę d z i  albo takie otrzyma urządzenie, że 
ani najmniejszej z wiarą i obrządkami kościel- 
nemi styczności mieć nie będzie —  a w tym 
razie zapytanie owo by łoby  bezpotrzebuem; 
albo żądać będzie od członków swoich ducha 
pewnej ba rw y ,  a w tym razie konsekweneya 
stolicy Apostolskiej zanadto znana ,  ja k ,  aby 
napróżno jakie zabiegi czynić miano. Z resztą 
pojąć nie można, jakby rząd pruski sankcyi 
dla ustawy swojej lam miał szukać ,  gdzie do ­
tychczas go jeszcze nie uznano. — W iad o m o  
b o w ie m , że głowa kościoła Pruss jako K róle­
stwa jeszcze nie uznała. — W  gazetach angiel­
skich S t a n d a r d  i M o r n i n g  H e r a l d  by ły  
ar tyku ły  p o c h w a 1 n e n a  Z a k o n  ł a b ę d z i ;  
miały one w ypłynąć z pod pióra posła pruskie­
go, Pana B u n s e n .  T i m e s  i inne gazety na 
ustawę tę powstawały.

Znowu pew na gazeta berlińska z ś m i a ł e m  
wystąpiła zdaniem. Żąda, aby  przy  nadaw a­
niu orderów — obecnie nader  gęstem i częstem 
•—  zawsze urzędow nie  wymieniano zasługi, dla 
k tó rych  ozdobiony o rder  uzyskał.  Prussy chcą 
swoich zasłużonych mężów i skąd itiąd, nie 
tv iko przez dekoracye o rderow e  poznać. —- 
Przec ież  w wyrokach karnych wymieniają po ­
wody.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 29 .  Lutego.
Mianowaui Ukazami Jego  Cesarskie'j Mości 

z dnia 28,  Kwietnia (10 .  Maja) 4 8 4 2 .  r., JK s.  
Józef  Goldman, Suffragan Dyecezyi Kujawskiej,  
Biskupem Dyecezyi Sandomierskiej, oraz JK s .  
Tadeusz Hrabia Łubieńsk i,  Kanonik kapituły 
katedralnej Kielecko K rakowskiej ,  Suffraganetn 
Dyecezyi Kaliskiej, zatwierdzeni zostali, stoso­
wnie do praw  kanoniczych, w  godności tej 
przez Bulle O jca  Świętego, na Konsystorzu, 
k tó ry  odby ł się w Rzymie d. 25 .  Stycznia r. b.

R o s s y a .

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 22 .  Lutego.
* Donoszą z M ohylew a: » W  połowie S ty cz ­

nia r. b., w powiecie Mohylewskim zjawiły się 
wdki wściekłe. Dnia 16. o godzinie 5. z rana, 
na folwarku skarbuw ym  Cerkowiszcze, wilk 
wściekły  napadł na tamecznego W u j t a ,  N iki­
fora Ław renowa, w bliskości gorzelni, i gdy go 
schwycił za dłoń ręki lewej,  L aw ren o w ,  w y r ­
wawszy rękę, porwał wilka za uszy i zatrzymał 
go ,  a tymczasem ludzie, k tórzy  na krzyk Ł a ­
w renow a byli nabiegli, zabili wilka. Dnia 17. 
także o godz. 5. z rana ,  wilk wpadłszy do wsi 
P o łykow icze,  pokąsał 19  włościan płci obojej 
i 5ciu  żołnierzy z kousystującego tam puł ku 
ochotskiego strzelców. Z tych, 5  włościan i 1 
żołnierz są bez nadziei życia. W i lk  ten ,  zja­
wiwszy się we wsi, napada! na spotykanych lu­
dzi , i u wielu z nich pozdzierał skórę na gło­
w ie ,  poszarpał twarze i ręce ;  jednemu wybił 
ząb w szczęce g ó rn e j ,  a drugiemu przegryzł 
czaszkę aż do mózgu; w  jednej chacie tenże 
wilk drzwi wyłamał, i wpadłszy do izby, poka­
leczył wszystkich którzy tam byli. Potem, k ie­
dy  tnu żołnierz rozrąbał siekierą szczękę, a 2 
strzeliło doń z karabinów, uciekł ze wsi. O świ­
cie zaś, jeden  z mieszkańców wsi Połykowicze, 
na  czas nieograniczony u r lopow any  żołnierz, 
lękając się ,  ab y  wilk nie wrócił do wsi i n o ­
wych szkód nie zrządził, uzbroiwszy się w  sie­
kierę, wyszedł go tropić ; jakoż trafił na wilka 
niedaleko odewsi, i skoro  się doń  zbliżał, wilk 
rzucił się na niego i spiął się na łapy, aby  za 
twarz p o rw ać ;  lecz żołnierz rozrąbał mu ł(‘b 
siekierąj, j  tak własne'm poświęceniem się ocalił 
wielu od napadów  tego rozjuszonego zwierzę* 
cia. W szystk im  w yż.wzmiankowanym, których 
wilk pokąsał,  natychmiast udzielono pomoc le­
karską, i przedsięwzięto środki zapobieżenia 
wszelkich sku tków  tego nieszczęsnego przypad-
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k u ; pokąsane zaś zwierzęta, równie jak i p o ­
bite wilki, zakopane zostały ze skórą.«

Z K o r r e s p o n d e n c y i  T y g o d n i k a  P e -  
t e r s b u r g s k i e g o  "W iadom o miłośnikom 
rzeczy krajowych i literatury , iż hrabia Eusta­
chy T y s z k i e w i c z ,  światły i gorliwy badacz 
starożytności Litewskich, autor niemałej wagi 
dzieła "R zut oka na źródła archeologii krajo­
w e j , « w lecie przeszłego roku odbył uczoną 
wycieczkę przez Petersburg do Szwecyi i D a­
nii. Podczas bawienia jego w Kopenhadze K ró­
lewskie Towarzystwo Starożytności Północnych 
wezwało hrabię Tyszkiewicza na swego Człon­
k a , na posiedzeniu zaś dnia 26. Października 
1843 . w ybór len został ostatecznie zatwierdzo­
ny  i nasz uczony odebrał już dyplomat za pod­
pisem Jego Król. W ysokości X . Następcy tro­
nu Duńskiego. —  Towarzystwo Starożytności 
Północnych w K o p e n h a d z e  znane jest światu 
uczonemu z sumienności prac swoich, ze świa­
tłego ich kierunku i bardzo ważnych odkryć, 
jakie już dokonało. W iadom o też iak nie jest 
rozrzutuem w szafowaniu tytułami swych spół- 
pracowmków. Imię hr. Eustachego jest p ier­
wsze imię polskie zapisane w księgę dziejów 
tego znakomitego stowarzyszenia i godzi się 
spodziewać, że ten jakkolwiek zasłużony w y­
bór stanie się dla zacnego badacza bodźcem 
do podwojenia tyle p o ż y te c z n y c h  i tyle o g ó ł 
obchodzących prac jego na niwie starożytności 
krajow ych.«

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn. 28 . Lutego.

Rząd wydał deklaracyą mającą służyć do 
zbicia podań uiektórych dzienników o postano­
wieniu względem spraw wyspy O taheiti, lubo 
deklaracya ta daleko jest ogólniej ułożona, ani­
żeli początkowo postanowiono. Dokumenta, 
które P. Guizot ku wyjaśnieniu tej spraw y zło- 
żył, przeglądała już znaczna liczba Deputowa­
nych, a sami uawet członkowie oppozycyi o- 
świadczyli, ze rząd według złożonych aktów ina­
czej postąpić nie mógł. Pomimo to nie obejdzie 
się bez szumnych frazesów na jutrzejszych ob­
radach przeciw Ministerstwu. Dzisiaj konty­
nuowała Izba czynności swoje względem poje- 
dyńczych artykułów prawa patentowego. Nic 
tam uie zaszło ważnego. W  Izbie Parów o d ­
p y ty w an o  z porządku dziennego sprawozdania 
z petycyi, pomiędzy któremi jest też jedna po­
dana przez jakiegoś Pana F ic h e l o lepsze ob­
chodzenie dni niedzielnych. Petycyą tę popie­
rać będzie Hr. Dubouchage. Marszałek Soult 
przełożył Izbie Parów wniosek do prawa wzglę­

dem rocznej pensyi dla córki Marszałka Hrabie­
go D rouet d’Erlon.

List Królowej Pomareh do Króla Ludw ika 
Filipa brzmi jak następuje:

Paosai Otaheiti, dnia 9. Listop. 1843 .
K rólu! W  tych dniach wydarto mi rząd 

mój, nadwerężono najwyższą moję władzę, Ad­
mirał Jego opanował kraj z bronią w ręku, ob­
winiwszy mię, żem nie dotrzymała ugody za­
wartej dnia 9. W rześnia 1842 . Nie było n i­
gdy zamiarem moim przez przyjęcie zamkniętej 
korony dla bandery mojej nadwerężać rzeczo­
n y  traktat i Ciebie, Królu, obrażać. P rzekona­
na jestem, że postępku tego, iż koronę do ban­
dery mojej przybrałam, za występek uważać 
nic będziesz. Admirał Jego domagał się tylko 
zmiany malej cząstki, ale gdybym na to była 
zezwoliła, wtec^y naczelnicy najwyższej mojej 
władzy nie byliby  uznawali. Nieznana mi też 
była żadna część ugody, któraby sposób bande­
ry  mojej oznaczyła. Protestuję formalnie prze­
ciw surowemu środkow i, którego się chwycił 
Admirał. Pokładam ufność w T obie, Królu, 
i oczekuję mego uwolnienia po Twoim udziele, 
Twojej sprawiedliwości i dobroci ku Królowej 
bez władzy. Prośba moja zamierza do tego, 
aby W szechmocny serce Twoje zmiękczył, 
abyś uznał słuszność mego żądania i powrócił 
mi panowanie i rząd przodków moich. Niechaj 
Cię Bóg błogosławi Królu, niechaj rządy T w o­
je długie i kwitnące będą , to jest prośbą moją.

(podp.) P o m a r e h .
Sprawozdanie Admirała Dupetit-Thouars z d. 

3. Listopada 1843. złożono także w archiwach 
Izby. Rzadko kiedy rząd z taką zupełnością 
i gotowością składał Izbie żądane dokumenta.

Rada Municypalna w Rheims wyzuaczyła 
bezpłatne miejsce na grób dla zwłók Marszałka 
l ir . dłErlon na tamecznym smętarzu, i 3000  fr. 
na koszta obrzędu pogrzebowego; dalej posta­
nowiła Rada jednę ulicę w Rheims nazwać 
d’Erlon.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27. Lutego.

Po zagajeniu d z i s i e j s z e g o  posiedzenia Izby 
Niższej podał P. H i n d  l e y  znowu pierwszemu 
ministrowi py tan ie , azali rząd dalsze urzędowe 
otrzymał udzielenia względem zajęcia wyspy 
Otaheity przez francuskiego Admirała Dupeiit- 
Thouars. O n (Hindley) czytał w dzisiejszej 
T i m e s  oświadczenie M o n i t o r a ,  że postępo­
wania Admirała swego rząd francuski nie uzna­
je ;  radby wiedział, czy depesze u r z ę d o w e  owo
oświadczenie potwierdzają. Sir B- P e e l  od­
rzekł: »Oprócz podania gazety Times nie o-
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debrałem dziś w  wydziale zagranicznym dal­
szych  w przedmiocie tym wiadomości. N ie  
powątpiewam  zresztą o prawdziwości owej de- 
klaracyi i tuszę sobie z pewnością, ze — jak 
to  Monitor wyraża —  rząd francuski traktatu 
w rześniowego z r. 1 8 4 2 .  trzymać się będzie. 
Zresztą na  przedwczesne pytania w  sprawie tej 
więcej odpowiadać nie b ę d ę ,  ograniczam się na 
powtórzeniu  tego, com raz już oświadczył,  że 
postępow anie  rządu francuskiego zapewne wsze­
lkie wmieszanie się Anglii uczyni niepolrzebnem 
a naród angielski,  k tó ry  tak ż y w y  bierze u- 
dzial w  losie ow ych  szanownych m ężów , mis- 
sy o n a rz y  tameczuych, zupełnie zostanie zado- 
woluionym. Polegam we wszystkiem na spra­
wiedliwości Króla F rancuzów  i rządu  jego, ro ­
zumiejąc, że nie czekając dopiero udzieleń ze 
s t rony  rządu N. Królowej naszej,  sami stoso­
w n e  poczynią postanowienia.«

Miasto nasze zostało bardzo  rozweselone 
p rzez  spór między Lordem Brougham i Lordem  
Cam pbell p rzy  końcu  rozpraw  nad Irlandyą 
w  Izbie Parów. W y m y ś la l i  sobie nawzajem 
Jiajobelżywszemi wyrazam i,  jakie tylko słownik 
zaw ierać  może. Brougham trząsł się ze złości 
na  zimne obelżywe wymyślania swego dawnego 
p rzy jac ie la ,  którego jego znajomi nazywają 
p o  prostu  grubijauinem (plain jo h n )  z pow odu  
jego rubaśnych obyczajów. B yłato  walka mię­
d z y  tygrysem i s łoniem.— Z tern wszystkiem na­
zaju trz  byli znowu z sobą starcmi przyjaciółmi.

W iadom ość  udzielona jeograiicznemu tow a­
rzys tw u  królewskiemu w  Londynie  przez je­
dnego z jego korrespondenlów na wyspie Hong- 
K o u g ,  po tw ierdza,  że stan zdrow ia osady 
i p rzebywających tam cudzoziemców, doznał 
b a rdzo  widocznego polepszenia. —  E u r o -  
p e j c z y k o w i e ,  przeniósłszy się w  środek 
w yspy ,  gdzie pod względem zdrowia nie po ­
zostaje  nic do  życzenia, znajdują się wolni 
od  miazmy, która zaraża niziny w skutku stanu 
rozkładowego roślinności tam nagromadzonej. 
G łównie tejto przyczynie przypisać należy z ło­
śliwe gorączki, które z początku tak by ły  zgu­
bne dla ludności europejskiej. P rócz tej p rzy­
czyny  przemijającej,  wyspa zawiera według 
tegoż doniesienia wszelkie warunki do  uczy­
nienia zdrowego pobytu .

P o  tej ważnej wiadomości o wyspie przezna­
czonej do grania tak  ważnej roli w przyszłych 
stosunkach z Chinam j, następuje druga niemniej 
interessująca o obszernej okolicy oblanej rzeką 
H eines ,  a którą winniśmy odkryciu  Porucznika 
Chris tophere.  Ta część Afryki nie była jesz­
cze zwiedzana przez Europejczyków, którzy tak

mało byli znani przez mieszkańców, że gdy  
Christophere wystrzelił w  ich obecności z broni, 
bardzo byli  zdziwieni i ucieszeni, z powodu, jak  
mówili, że to jest w y b o rn y  sposób odstraszania 
m a łp ,  k tórych jest bardzo wiele w tym kraju.

O k ro p n y  przypadek  w ydarzy ł się w  kopalni 
węgli pod  Landshipping: 5 8  robotników pra­
cowało w jednej z galeryi, które przechodzą 
p o d  rzeką, gdy  nagle woda wpadła do kopalni 
z  taką gwałtownością, że ty lko 18  robotn ików  
miało czas uratowania się. Reszta 4 0  robotni­
ków została zatopiona. M iędzy zalonionemi ro ­
botnikami znajduje się wielu ojców familii, k tó ­
r z y  pozostawili w d o w y  i dzieci bez żaduego 
sposobu utrzymania się.

H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 27 .  Lutego.

Depeszą telegraficzną z M adry tu  z dnia 2 4 .  
odebrał rząd francuski wczoraj w iadom ość, iż 
w  dniu owym  nic jeszcze pewnego nie wie­
dziano o stanie rzeczy w  Alikante i Kartagenie. 
Rzecz ta sprawia o b aw ę ,  bo  daje czas nieu- 
kontentowanyin  w  innych częściach kraju  do 
sporozumienia się. Je s t  zresztą rzeczą pewną, 
iż powstanie w  W a le n c y i ,  Maladze, Kadyxie, 
lub  inne'm wielkiem mieście, (w yjąw szy  M a­
d ry tu ,  Barcelony i Saragossy, gdzie liczne sto­
ją załogi), w  obecnym stanie rzeczy wiele złe­
go narobićby  mogło, rząd bowiem bynajmniej . 
nie jest w  stanie zwrócić znacznej części w o j ­
ska przeciw trzeciemu jakiemu zbuntowanem u 
punktowi. Równoczesne zbuntowanie Alikan- 
ty  i Kartageny przechodzi już siły wojska hi­
szpańskiego. W  chwili, k iedy Generał Ron-  
cali pierwsze z dopiero co wzmiankowanych 
miast ledwo wystarczającą liczbą wojska oble­
ga, Generałom Koncha i Kordova mała ty lko 
g a r s z t k a  żołnierzy pozostaje, którą w brew  
rozkazom ogólnego rozwiązania gwardyi na­
rodow e j ,  milieyami sąsiednich miejsc pow ię­
kszać muszą, aby  Kartagenę jcżli nie zamknąć 
z u p e łn ie , przynajmniej módz na nią baczne 
mieć oko. K orrespondeucye dzienników mini- 
s teryalnych bynajmniej nie zaprzeczają tego, iż 
właściwe oblężenie Kartageny dopiero po pod­
daniu się Ałikanly przedsięwzięte być  może, 
ponieważ dotąd brak  będzie potrzebnego woj­
ska i dział. Kartagena bronioną jest przez 
3 0 0 0  do 4 0 0 0  ludzi,  k tórzy  na kilka miesięcy 
zaopatrzeni są w  żywności i potrzeby wojenne. 
Pośrednictwo, którego się chwycili konsulowie 
F rancy i i Anglii, odrzuconem zostało na teraz 
przez powstańców w Kartagenie, ponieważ ge­
nerałowie rządowi wymagali p o d d a n i a  si,ę 
m i a s t a  n a  ł a s k ę .  —  Konsulowie obudwóch
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w spom nionych ' państw  opuścili Karfagenę i u - 
dali s ię d o M u rc y i,  co jest uderzającem , szcze­
gólniej jeźli to] porów nać zechcem z postępo­
w aniem  i wzięciem się obcych konsulów  w  B ar­
celonie w  czasie niespokojności w  sto licy  kata- 
lońskiej. W  Alikante nieporządek i zamiesza­
n ie , w edług doniesień dzienników  um iarkow a­
nych  do tego miało dojść stopnia, iż w krótce 
poddania się miasta spodziew ać się można. N a­
czelnik i spraw ca pow stania, B onet, nie jest 
bezpiecznym  w  A likancie, dla tego p rzebyw a 
pow iększej części za obrębem  cytadeli. Ju n ta  
rew olucy jna rozw iązała się , a liczba zbro jnych  
obrońców  miasta w ynosi do 1 0 0 0  ludzi. W y ­
sp a  T ab a rca , dostała się dn. 15 . w ręce K api­
tan a  o k rę tu  P i n  g o n ,  k tó ry  dow odzi eska­
d rą  b lokady . —  N a pierw sze w ystrzały  a r­
m atnie K apitana P ingon, odpow iedział guber­
n a to r  cyladełli znajdujqce'j się na T abarca 
w ytknięciem  białej chorągwi. K apitan Pingon 
zabraw szy  w y sp ę , zganił gubernatorow i m o­
cn o , iz pozw olił wciągnąć się do udziału w p o ­
w staniu. Szef po lityczny , p . C e ru ti, i Gen.- 
G u b e rn a to r  A łicanty , Pan L asaia , znajdują 
się dotąd  pod  strażą powstańców. Ja k  się do- 
rozum iew ać m ożna, rzą d , aby  odw rócić nie­
bezpieczeństw o grożące jego naczelnikom , kazał 
aresztow ać Panią B o n e , k tó ra  m ieszkała w T e-
rnel p o d a jąc  za  p rz^ c i^ n « j zn a lez ione  u n ie j p o ­
dejrzliw e listy  jej męża. System  odw etu w  
zam ieszkach obyw atelskich hiszpańskich od wie­
lu  la t tak w ielką grał ro lę , iz bynajm niej dzi­
w ić się nie trz e b a , iż i rząd  naw et systemem 
podobnym  odgraża.

Potw ierdza się w iadom ość, iż w ładze w  M a­
ladze zab ra ły  summę 1 0 0 0 0  p iastrów , k tóre 
sie znajdow ały  na parostatku francuskim  »Phe- 
uix« w  K adyx ie , a przeznaczone b y ły  d o K a r-  
tageny. P ro tcstacya kapitana parostatku tego, 
i  w stawienie się konsula francuskiego b y ły  na- 
darem nem i, w ładze owszem  miejscowe o b sta­
w ały  p rzy  te m , iż obecny  stan K artageny jest 
dostatecznym  dow odem , ab y  uznać przezna­
czenie snmm ow ych za podejrzane , i aby  one 
zab rać  dla tego.

P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dnia 13. Lutego.

Jeszcze pod  d. 7 .b . m. zostały K ortezy  aż do 
d. 2 0 . b. m. odroczone.

O b szern y  zakład do fahrykacy i fałszyw ej 
m o n e ty , został w yśledzony w A rada , blisko 
O p o rto . 6 0  o sób , opatrzonych  w e wszelkie 
n arzędzia , ciągle zajm owało się tym  zbrodni­
o m  i niebezpiecznym  przemysłem, anadew szy- 
stko  naśladowaniem  monet portugalskich i dola­

ró w  hiszpańskich. K ilka znaczniejszych osób 
jest skom prom itow anych.

In n y  w arsztat tegoż rodzaju  odk ry to  w  Yil- 
la-H ova, podobnież w  pobliżu O p o rto , gdzie 
zajm ow ano się fab rykacyą fałszyw ych biletów  
banku  B razylijsk iego, na summ y tak ogrom ne, 
że o mało bank w  M araukam  z tego pow odu 
nie zbankrutow ał. N iedaw no jeszcze zabrano 
w  R io-Janeiro  skrzynię ołow ianą, pełną takich 
biletów . K ilku Portugalczyków , m ieszkających 
w  Brazylii, miało udział w  te'm fałszerstwie.

A u s t r y  a.
Z P r e s z b u r g a ,  d. 2 6 . Lutego.

Professor l i t e r a t u r y  s ł o w i a ń s k i e j  p rzy  
tutejszej protestanckiej akadem ii, P. L. S t u r ,  
od  kilku tygodni w  urzędow aniu swe'in zasu- 
spendow any  został. Jego  ultram adziarscy p rze­
ciw nicy obw iniają go o W s z e c h s ł o w i a n -  
s z c z y z n ę  i py tan iem , czy mu jeszcze k ie d y ­
kolw iek pozw olą wstąpić na tę w  krajach w ę­
gierskich jedyną w  sw ym  rodzaju  katedrę. 
A przecież wszelkie usiłowania tego młodego 
genialnego m ęża do tego ty lko zm ierzały , ab y  
narodow e w łasności S łow aków  bezw zględnie 
na cele po lityczne, pielęgnow ać, zaniedbaną 
ich literaturę now em  natchnąć życiem  i samo- 
w iedzę starosław iańską o ty le obudzić, o ile się 
to  z p rzyw iązan iem  do slósunków  krajow ych  
pogodzić daje. N iepraw nych  zam iarów  Sło­
wianom nik t nie dowiedzie. W szy stk o  ogra­
nicza się w tej m ierze na n iedorzecznych bre­
dniach. S tronnictw o U ltram adziarskie nie m y­
śli jednak kated ry  Pana S t u r  opróżnioną zo­
stawić, obaw iając się w tym razie re a k c ji;  chcia­
ło b y  więc niedołężnem  jakim  i niezdatnem  in* 
diw iduum  posadę tę niejako zapchać, ab y  tym 
sposobem  katedrę sławiańską wszelkiego pozba­
wić w p ły w u  i znaczenia. Tusza więc so b ie , że 
się może P anu  S t u r  uda w yrobić sobie zamie­
rzoną koncessyę do w ydaw ania czasopisma sło­
w ackiego , poniew aż rząd w ęgierski przesadzo­
n y c h , śmiesznych zdań  Ulli am adziarów  nie po­
dziela.

Zabiegi jezuickie tak nazwanego "O jca ró­
żańcow ego" naw et w Izbie Stanów  przedm io­
tem  rozpraw  się stały. F anatyk  ten często 
nocną porą boso od jednej M ęki boskiej db 
drugiej się udaw ał. N aieszcie rozniosła się po­
głoska o św iętym  krw ią się pocącym , mający™ 
k oronę  cierniow ą na głowie. G d y  rzeczy tej 
b liżej dochodzono , korona ow a niczera więcej 
n ie  b y ła , jak  tylko girlaudą krw ią pobryzga- 
Uq. C udotw órcę z miasta wydalono.
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Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  Pism a czasowego R o k  
regularnie poczytam i o pięciu arkuszach w  dzień 
ostatni k a id eg o  miesiąca w ychodzącego, na r. 
1 8 4 4 . w yszły  2 poszy ty  i zaw ierają: I. O  mi­
łości o jczyzny  przez D r. L ib e lta ; —  S praw o­
zdanie z piśmienności polskiej w ciągu 1 8 4 2 . r. 
p rzez  D . P oszy t I I . : H oeue W ro ń sk i, czyli 
M essyanizm  Polsko-francuski pr. B ronisl. T ren- 
tow skiego. O  miłości ojczyzny, przez L ibelta 
(dokończ.). W y ją te k  z listu p. W . M.

» D ziennika D om ow ego« w yszedł N r. 5 . i 
zaw iera: A rtyku ł w stępny (obrona X ięstwa na­
szego przeciw  tym , k tórzy  tw ierdzą, ze w  niem 
nic w ażnego się nie dzieje.) —  Z notatek w a- 
ry a ta  (d o k .) . —  M iłość w łasna i poświęcenie. 
—  L ite ra tu ra. —  M ody  i O bjaśnienie ryciDy.

(Z  Tyg. Pełersb.J

C Z A S N E  OCZY.
Powieść Pantofla, ogłoszona przez E leon orę  

S z t y r m e r .

. . . tren n  w ir  fctbfł t a i  2B «nter6ar(lr, 
t o n  te rn  w ir taglid) umgebcn, S t r a i t  tticfct 
m t^ r  fo tienm tt moHen, rerit w ir tin e r  
SKcilje eo n  Srftfccm ungen »ie Steget i t r  
r ą t l if c tm  2B uB erfr0r ab^elauert fcalitn, 
fo fćihrt to c t  oft buref) jrn eu  ^ r e i i  rin  
ęp&imemen, t a i  a tl’ un frrc  $tug& eit ju  
© c^an ten  mactyt. . .  .

H offm ann. —  -I>ie <Eti>icre.«

S P O T K A Ń  TE.

Zabawny człow iek, i mój serdeczny 
przyjaciel! tylko trzy razy w tygodniu 
drwi ze mnie. N iech mu Pan Bóg da 
zd row ie!

Stara komedya o przyjaźni.

P ierw sze k ilka tygodni po  przyjeździe do 
W a rsz a w y  nie miałem ani jednej wolne'j chwili. 
K onieczność i rozkazy  odebrane od żony na 
w yjeździć , z rob iły  mię bardzo  czym iym  czło­
w iekiem . C a ły  dzień biegałem za spraw unka­
mi do m agazynów  i sklepów , miewałem nara­
d y  z p raw n ikam i, z bohaterską cierpliw ością 
nudziłem się w try b u n a le , i w ieczorem , na do ­
b itk ę , z rzadkim  w  mojem życiu animuszem, 
kłóciłem się z pełnom ocnym  faktorem  moim, 
L e jb ą , k tó ry  zb y t akuratn ie mnie oszukiwał. 
R orukając 8ję dłużej z tym  żydem , by łbym  się 
jnoze na nim zap raw ił, porzucił pantołlostw o 
i został mężem tęgiego ch a rak te ru ; ale załatw i­
w szy  interessa prędzej niż się m ozua by ło  s p o ­
dziew ać, pożegnałem fak to ra , i zahartow anie 
sw ego serca zostawiłem pom yślniejszym  okoli­
cznościom. Tym czasem  odwiedziłem kilku da­

w nych  znajom ych, i ci d o b rzy  ludzie ja k  za­
częli mi przypom inać stare dz ie je , tak  naresz­
cie rzekłem  sob ie : »Czy uważasz P . W in cen ty , 
że ty le  osób szczerze cieszy się z tego, żeś tak 
starannie zakonserw ow ał w  sw ojej istotce p ier­
w iastek pautoflostw a? jeżeli go na nieszczęście 
stracisz, pożegnaj się razem  i tą żyw ą sym pa- 
ty ą , k tórą ci dziś okazują! daj pokó j! zostań 
już  do końca tak im , jakim  miałeś honor b y ć  
do tąd .« — I zostałem  sobie Pantoflem.

K orzystając z pięknej jesiennej po ry , p o ­
święcałem większą część dnia na przechadzki 
za  m iastem , gdzie w szystko przypom inało  mi 
up łyn ioną młodość. M yśli, uczucia, radość 
i sm utki tego czasu w ybiegały  na moje spo­
tkanie z każdego d rzew a , z każdego pagór­
k a , z każdego kam ienia, k tó ry  czas rozłąki 
przedrzem ał na miejscu. R ój pam iątek w  c u ­
dow nych  postaciach, jak b y  cienie drogich osób 
w yw ołane  z m ogił, otaczał mnie dokoła i s ło ­
dził chwile sam otnych spacerów . Sm utno mi 
b y ło , kiedy wieczorem trzeba by ło  m yśleć o o d ­
w rocie ; a po tem , jak  ty lko  p rze jdę  rogatkę 
a znów stąpię na b ru k  m iejski, w raz mnie zły  
hum or napada i dziw aczne m yśli snują się po 
głowie. Takim  sposobem , raz  p o d  w ieczór 
noga za nogą w ędrow ałem  do dom u na herbatę, 
nie zw racając żadnej uwagi na przechodzących 
i nie patrząc dalej jak na koniec nosa. U m ysł 
mój b y ł w łaśnie zaję ty  rozstrzygnieniem  w ażnej 
kw estyi. —  Jak im  to  sposobem  człow iek sam 
z sobą rozm aw ia, d y sp u tu je , k łóci się naw et 
w y ra ź n ie ! .. .  mówiłem sobie. W szak ci dla ta ­
k ie j operacyi trzeba koniecznie dw óch osób ; 
trzeba żeby jedna py ta ła , a druga daw ała odpo­
w iedzi, jedna coś tw ierdziła , a druga to coś 
z b ija ła ; trzeba nareszcie żeby  te  osoby b y ły  
bardzo  przeciw nych z sobą usposobień , k ied y  
się naw et po  grubijańsku kłócić m o g ą ; kie­
d y  się tak n ieraz sw arzą , że gdyby  się dorw ały  
do kijów, to b y  się wszczęła zacięta m iędzy n ie­
mi w a lk a ! .. . .  Jak im że dziw nym  sposobem  
cały  ten process w ypełnia jedna p e rso n a ? ..  
B y łbym  może rozw iązał nakoniec to  psycholo­
giczne zagadnienie, ale przed samem Ratuszem  
ktoś mnie nagle porw ał z ty łu  za ręce i nach y ­
liwszy się do mojego ucha, k rzyknął nielitości- 
w ie g łośno: » A h a! signor P an to flino! P antofli' 
netto! przecie mi się udało  złapać W aszm ośeia! 
jakże się miewasz mój przyjacielu? zkąd idziesz ? 
dokąd dybiesz?

Po głosie poznałem  natychm iast, że to  był 
mój szkolny kolega M arceli, i ,  ochłonąw szy 
nieco od p rzestrachu , pow iedziałem  mu n a­
p rzód  bardzo  dyplom atycznie, że postępow a-
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nie tak raptowne mogło mię nabawić niebez­
piecznej choroby, a potem wszystko com wie­
dział o mojetn wyjściu z domu i zamiarze w ró­
cenia na herbatę.

— Aj! aj! mój najmilszy dobrodzieju, rzecze 
mi Marceli z dziwnym uśmiechem, Acpan wi­
dzę tak stanowczo rozporządzasz swoją personą, 
jak gdybyś był najstarszym jej naczelnikiem,

Zabawny człowiek! pomyślałem sobie, jużci 
wrócić na kw aterę, napić się herbaty i usnąć, 
zupełnie odemnie zależy: zona została na wsi. 
Jakież to mi zagadki prawisz? wybąknąłem nie­
śmiało i jąkając się cokolwiek; a któż się ma 
opiekować moją osobą, kiedy nie ja sam? któż 
to będzie moim guwernerem?

— Ja  dobrodzieju, jeżeli pozwolisz, odpo­
wiedział M arceli, zdjął kapelusz i nizko się 
ukłonił.

— No, no, dość tych żartów. W  innym cza­
sie będę ci służył, a teraz idę sobie do domu.

— H e, h e , he! bardzo przepraszam, mój 
szanowny przyjacielu, o! nieskończenie prze­
praszam ! teraz sobie tylko stoisz na bruku, po­
tem pójdziesz ze m ną, o t, tu do Ratusza, gdzie 
właśnie w tej chwili odbywa się licytacya i za 
tanie pieniądze może kupisz jaką drobnostkę 
dla żony; a po łicytacyi, co najdalej za godzi-
Hę s ię  s k o ń c z y ,  p o w ę d r u j e m y  <io m n ie  l ia  k a ­
walerski w ieczorek, i tam hurtem zobaczysz 
wspólnyeh naszych znajomych, którychbyś 
w parę tygodni pojedynczo nie odwiedził.

— A, a istotnie, wcale niezła twoja propo- 
zycya! Na ten raz chętnie zrzekam się woluej 
woli i oddaję się w twoje rozporządzenie.

— 'Widzisz łaskawco! jak to niepewne losy 
człowieka w tern bieduem życiu. Zeby cię twoje 
filozoficzne przekonahieo swobodzie woli, dzie­
sięć razy takim sposobem zawiodło, tobyś może 
uwierzył w F a tum .

— O, nie! tylkoby mi się zdało, że powró­
ciłem na wieś.

I t C Z T A C T A .

B y w a ją  dziwne m alowid ła;  j a k  spojrzysz,  
wyraźnie  ci się zd a je ,  że ktos żywego 
człowieka dla twojej  satysfakcyi pow iesił 
na  ścianie! Ale  bądź w takim razie  osffó- 
i n y ,  bo to uie płótno pomazane olejem.

Magia mystica.

Sprzedawano z młotka ostatki jakie'js rucho­
mości. Sala była już prawie pusta. Mała l i ­
czba pozoslałych osób rozkupywała drobiazgi 
za bezcen, bo jeśli kto tylko pokazał chęć na­
bycia jakiego przedmiotu , nikt z obecnych mu 
11‘e przeszkadzał. Popatrzywszy czas niejaki, 
zacząłem myśleć o odwrocie, i jużem chciał się

naradzić w tym względzie z Marcelim, kiedy 
przy kratkach licytacyjnych scena się nieco 
ożywiła. — Stał tara człowiek podeszłego 
w ieku, poważue'j postaci, ubrany w granato­
wej węgierce, i niecierpliwie o coś prosił u- 
rzędnika municypalnego, a ten mu odpowia­
dał obojętnie, że przedmioty przeznaczone na 
sprzedaż, spisane są na liście i wedle prawa, 
po kolei będą publiczności przedstawione. — 
Człowiek w węgierce kilka razy powtarzał 
swoją prośbę i zawsze tę samą odbierał o d ­
powiedź. — Nareszcie rzekł błagającym gło­
sem: »-Łaskawy Panie! sam widzisz, że oprócz 
mnie nikt tego zapewne nie kupi, a choćby 
i chciał kupić, toć wszystko jedno, czy prę­
dzej czy późnie'j rzecz będzie pokazana, mnie 
zaś zrobisz Pan wielką przysługę, bo wcze­
śniej będę mógł wyjechać z miasta. Konie 
moje parę godzin już stoją przed Ratuszem, 
chciałbym natychmiast puścić się w drogę.« —  
Urzędnik nie dał się zmiękczyć i tym argu­
mentem. (d. c. n .)

W  księgarni Ź u p t l H S h i C f f O  w Pozna­
niu wyszły:

P a m ię tn ik i o  S am u elu  Z b o­
r o w sk im , zebrane z współczesnych dzieł 
i rękopismów biblioteki Kórnickiej przez L. 
S . Cena 22^ sgr.

O B W IESZC ZEN IE .
Podaje się do wiadomości publicznej, jako 

G o t t f r y d  W e i d n e r  gospodarz w C i c b e j -  
g ó r z e  pow. Bukowskiego, przez wyrok lszej 
instanćyi z dnia dzisiejszego uznany został za 
m arnotraw cę, i że mu żalem nadal żadna wie­
rzytelność nie powinna być daną, 

w Poznaniu dnia 21. Lutego 1S44.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m  i a ń s k i ;  W y d z i a łu T

O B W IE S Z C Z E N IE .
O gród do szkoły pod Nr. 1. należący, przy 

ulicy Szkolne’} położony, na czas od  1. Kwietuia 
r  b. aż do I. Kwietnia 1845.,

d n i a  13.  m b o g o d z i n r e  1 1 t e j  
w sali posiedzeń magistratualnych ma być w 
dzierżawę puszczony. W arunki w Kegistratu- 
rze naszej mogą być przejrzaue.

Poznań, dnia 4. Marca 1844.
M a g i s t r a t .

"  O BW IESZCZENIE-
Z dniem 1. Kwietnia r. b. nastąpi zwyczajna 

zamiana inkwaterunku g a r n i z o n u  tutejszego, 
wzywamy przeto właścicieli dom ów , inkwate- 
runek swój wynająć chcących, ażeby najpó­
źniej do 20. Marca r. b. urzędowi kwałernieze- 
mu donieśli, gdzie lub u kogo takowy pomie­
ścić pragną. ’Właściciele zaś domów, którzy 
inkwaferunek swój już wynajęli, w oznaczo­
nym czasie donieść obowiązani: czy żołnierze 
w tein samem pozostaną miejscu lub też gdzie
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indziej przeniesieni zostaną, ab y  p rzy  ro zp isy ­
w aniu biletów  stosow ną w tym  względzie po ­
wziąć wiadom ość. — N ieprzy jem ność, ja k ab y  
z uchybienia przeciw ko zaleceniu te'mu pow stać 
mogła, każdy  sam sobie przypisać winien będzie.

P rzy  zmianie inkw aterunku  w  dniu 1. K w ie­
tnia r. b. po trzeba k w ate r jest następująca;
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Slarsi rakietnicy, 
chirurgow ie, 
wachtroistrzowiy, 
pisarze biurowi, 
feldweblowie.
R akietnicy , pisa 
r/.e półkowi i ba­
talionow i, chorą
zowie.
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Podoffiicerowie.

Muzykanci,

Bombardyery.

Prości.

Konie.
Co wynosi na pro­
stych zamieniwszy.
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60 feldfebli, licząc po  4 ludzi na jednego feld­
feb la , - - •  ...................................... 240 ludzi,

8  ch o rą ży ch , licząc po  3 ludzi itd. 24 « 
210 podoflicerów , licz. po 2 ludzi itd. 420 «

37 m uzykantów , licz. po  2 ludzi itd. 74 «
48 bom bardyerów , lic. p o i  człow ieku 48 « 

935 p ro s ty c h , « « « 935 «
43 k o n i, « « « 43 «

Summa . 1784 ludzi. 
P o zn ań , dnia 4. M arca 1844.

^ ______________  M a g i s t r a t.
Dwa na po łudniow ej stronie ulicy 

F r y d e r y  k o w s k i e j  p o d  Nrem  28. 
w  pobliżu p lacu W i l h e l m o s k i e g o ,  gmachu 
Z iem stw a i dom u pocz tow ego , a zatem w  naj-

Eiękniejszej okolicy miasta P oznan ia, p rzy  so _ 
ie po łożone place do zabudow ania, każden po 

60  s tóp  fro n tu  i 120 stóp  w  g łąb , są niebaw nie
d o  sprzedania.

N ależący  do nich ogród  p rzerzyna kanał 
Im łyńsk i, do  p łukania b ielizny i  do  innych ce- 
ów  u ży ty m  byt; niogący.

O so b y  mające chęć nabycia i budow ania nie­
chaj raczą ten  korzystnie po łożony  g runt obe j­
rzeć i z podpisany,m właścicielem w ejść w  u-
kłady. T . Z y c h  l i ń s k i ,  introligator.
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F o lw ark  w ieczysto -dz ie rżaw ny  K a l i s z a n y  
w  dobrym  gruncie blisko W ągrow ca p o łożony , 
3315 m órg rozległości, a w  tej 593 m órg łąk* i 
1294 m órg w ody  obejm ujący, jest z wolne'j ręk i 
do  sprzedania.

W i e l k a  
aukcja wina Szampańskiego.

N a rachunek  dom u handlow ego w  E p e r n a y ,  
w e w to rek  d n i a  12.  M a r c a  zrana od  godziny 
lO tej sprzedaw ać będę w  sklepie składow ym  
( p a k h o f u )  p o d  gmachem K ró l R ejencyi zna­
czną ilość najlepszego m usującego szam pana 
w  k istach, zaw ierających 25 , 50 i 100 bu te lek , 
najw ięcej dającem u za gotow ą zaraz zapłatę 
g rubą m onetą. A n s c h i i t z ,

1 K apitan i K ról. A ukcyonator.

H  D la  m i ł o ś n i k ó w  k w i a t ó w .  
ijfc Z zb ioru  praw dziw ych  H olenderskich  ąg 
| |  w  100 gatunkach i ko lo rach  znajdujących 
| |  się R a n u n k l i  dostać m ożna 100 sztuk  $- 
f™ w  rum lu  po z ło tych  polskich 8 . u  Burm i- | |  
H  strza N e u g e b a u e r  w  M u r o w a n e j  W 

G o ś l i n i e  pod  Poznaniem . ?§
m m m m

Kurs giełdy Berlińskiej.

D nia 5. M arca 1844.
S to ­ N a  pr kurant
pa

prC.
papie­
rami.

go to ­
wizną.

Obligi długu skarbowego . .
1 3"2

1011
P ru sk o -an g . obligi z r. 1830. 4 101J 1 ____

Obtigi premiów handlu inorsk. - 904 ---
Obligi M archii Elekt, i Nowej 3'< 100 —
Obligi miasta B e r l i n a ............. 3^ 1014 —

.  » G dańska w T. . 48 _
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3', 10Ii --

» » W . X P ozuańsk . 4 105} mmm
» » dito 34 1001 ---
» » Pruss. W schód. 34 103 _
• » P om orsk ie . . . 34 101} __
» » M arch. E lek.iN . 34 1011 ---
■ * Szląskie . . . . 34 100}

Frydrychsdory  ......................... ___ 13Ą
Inne monety złote po 5 tal. . — 11} i i i
D isc o n to ..................................... — 3 4

A  U  c  j  e
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 1691
O bligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 — 103}
D rogi żel. M agd.-Lipskiej . . — — 194
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 —• 103}
D rogi żel. Berl.-Anhaltskiej . — __ 155}
Obligi upierw. Bcrl.-Anhaltskie 4 _ 1031
D rogi zcl. Dyssel. Elberfeld. 5 __ A
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 100
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 ____ ■
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 99} ____

» od rządu garantowane. 34 991 981
D rogi zel. B erlinsko-Frankfort. 5 1531 1521
Obligi upierw. B erl-F rankfo rt. 4 104} 1031

1231D rog i zel. G órno-Szląskićj . . 4
» » dito Lit. B . . ___ 118 117
» » Berl.-Szcz. Lit. A. i U, . 129
« » Magdeb.-Halberst. 4 1201 1191

D r. żel, W rocl.-Szw idn.-Frcib. 4 — —


